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O n a w o z i e  z i e l o n y m .

(Dokończenie)
>.

W ie le  praktycznych znakomi tych r o ln ik ó w ,  mię 
dzy inneini P.  E lsner ,  u t rzymują  ze m a r  g id ,  co do oclzy. 
wności, pon iekąd  zastępuje  miajsce zwierzęcego nawozu.  
Rzeczy ta jes t  nader  W'ażną; a lbowiem skoro  marg i e l  
zastąpić może nawóz z w ie r zę c y , j a k  w ie lk ą  sttjd po­
moc mieć m o g ą ,  mianowicie ci rolnicy, ( a  j ak ich  jes t  
na nieszczęście obecnie u nas bardzo w i e l e ) ,  k tórzy 
skutk iem panującej  przed lat  k i l ku  z a r a z y  bydlęcej 
(xięgosuszy ), inwentarze  potracili ;  a następnie,  oprócz 
poniesionej  ztąd st raty,  może większej  j eszcze doznają,  
przez coroczne zmnie jszanie  się plonów zbożowych;  
boć j e s t  rzeczą  powszechnie z n a n ą ,  iż w miarę uby­
tku in wen ta rzy ,  ubywa massa  naw ozu;  a umnie jsze­
nie g o ,  pociąga za sobą i umieszczenie plonów.

Dotąd  uważano  czworakie  tylko działanie m a r ­
gin w  grunc ie :

1. Ze odkwmsza humus skw'aszony i przei stacza go 
na zdrowy pokarm roślin.

2. Że  rolę z. kwmsów uwalnia .

l i  Z i e l o n y c h  i M i n e r a l n y c h .

3. Ze chemicznie grunt  poprawia,  przez zawar tą  
w  sobie gl inę lub p iasek ;  ńakoniec :

4.  Ze  uwolnionym z rozkładu  wapna  k wasem  w ę ­
g l o w y m ,  napawa nieco rośliny. Ale nieprzyznano mu 
własności  żywienia roślin,  czyli dos ta rczania im ( o d ­
rębnie od malej  ilości k w a s u  węglowego ) pokarmu.  
Wprawdzie  domniemywano się już  od niejakiego cza­
su, o tak  błogim jego  na wegetacyą  wpływie ;  bowiem 
-grunt piaszczysty,  w k tór ym  następnie nie zna jdował 
się ani  humus sk w a szo n y , ni też nierozlozony  , po 
marglowaniu obfite wydawał  plony; j ednakowoż in­
nej to przypisy w ano przyczynie.  Tymezasem,  dos t rze­
żenia  P. G erke:  że m argie l  zawiera  także  rea lny  po­
ka rm  rośl inny,  zwróci ły na ten przedmiot  uwagę  ro l ­
n ików, i dziś wielu agronomów1 przychyla się do te ­
goż zdania.  —  Dla  tein większego  czy te lników moich 
przekon an ia ,  przytoczę tu własne s łowa P. G e r k e , 
w dziele:  Doświadczenia  rolnicze  (1) i t .  d. na st ron.  
413 umieszczone.

nMargel  (mówi autor)  j e s t  rzeczywiście prawdzi ­
wym pokarmem rośl in;  a nawet  w skutkach,  przechodzi  
wsze lk ie  inne ich pokarmy,  z rozkładu  istot roś linnyeh
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lub zwierzęcych pochodzące ; mianowicie zaś,  z powo- 
dii j ego  (iriarglu) wie lkiego  pewinowactwa do wody, 
w jak imkolwiek  ta  zna jduje się s ta n i e ,  j e s t  on ś rod­
kiem n ie m y ln y m , un iw ersa lnym ,  do poprawienia  g r u n ­
tu piaszczystego , i  wszelkiej  ziemi n ieurodza jne j .  
W  ogólności ,  j e s t  on g łów ną  przyczyną prędszej  i buj ­
niejszej  wegetacyi ,  i s łusznie należy do tych popraw  
ro l i ,  k tó rą  każdy ro ln ik  przeds iębrać powinien ;  j e s t  
to s k a r b ,  k tóry  się wszędz ie  zna jduje ,  i niemal  d a r ­
mo przychodzi;  s ł o w em ,  m arg ie l  j es t  ź ródłem niewy- 
czerpanóm najbujniejszej  w e g e t a c y i . »

Ale  zachodzi  pytanie : j a k im  sposobem margie l  z a ­
mienia  się w poka rm roś l inny?  Gdybyśmy znali  do­
k ładniej  sposób w ege tow an ia  r o ś l i n ,  czyli  sposób ich 
żywienia s ię ;  n a r z ę d z i a ,  k tó r em i  pok arm do siebie 
biorą ; tudzież  gdybyśmy wiedziel i ,  o i le do ich wy­
ksz ta łcen ia  przyczyniają  s i ę ;  różne  ga tu nk i  z ie m i ,  
różne  gazy w  powie trzu z a w a r t e ,  ś w ia t ło ,  c iepło,  
elekt ryczność , nawóz  , p rzedmioty oneż otaczające , 
zmiana  tychże przedmiotów',  ich bl iższe lub oddaleń- 
sze od siebie w czasie wegetacyi  położenie;  nakoniec  
wew nę t r zny  obieg ich sok ów  i t .  d . ;  gdybyśmy mówię  
zna li  to do kł ad n ie ,  wtedy  z ła twością  moglibyśmy 
wykryć  sposób dz ia łan ia  marg lu  na rolę , a następnie 
na  ro ś l i n n o ś ć , i  p rzekonać  się : czyli czynność  jego  
j e s t  pośredn ią  lub bezpośredn ią? to  j e s t :  czy li  sam  
z  siebie i y w i  roś liny ,  lub ty lko  zn a jd u ją c y  się w z iem i  
p o k a r m  ro ś l in n y  ro zk ła d a , i do p rze jśc ia  w roś liny  
usposabia \  Ale  poniew aż nie  mamy dotąd wr tej mie­
rze  pewnośc i ,  p r z e to ,  nie tworząc  naprzód teoryi^ 
przedstawię  t u  doświadczenia,  przez znakomi tych mę­
żów w tej m ie rze ;  poczynione być może,  iż one w s k a ­
żą  nam ślady tychże skutków.

Najważniesze  i  najnowsze  doświadczenie  o s k u t ­
kach  marg lu  n a w e g e t a c y ą ,  zawiera  rozp rawa  Pana  
lwerson,  przez T ow arzys tw o  naukowe w G o t i n j s e  przed 
lat  k i lku  uwieńczona (1) ,  z k tóremi Sz. mych czytel­
n ików ty taj obeznać zamierzam.  Pr zedews zys tk i em  
z a ś , przytoczę uwagę  P.  Iverson  na  powyższe tw ie r ­

dzenie  P ana  Gorkc:  —  , , Jak kol w ie k  pochwała  ta m a r ­
glu ( m ó w i  Pa n  I v e r s o n ) zdaje się być prz esadz ona ,  
to przecież wiele praw’dy w sobie z a w i e r a ; np. twi er ­
d zeni e ,  iż wapno żywri bezpośrednio rośl iny,  nie j es t  
byna jmniej  niepodobnem ; a lbowiem większa  część r o ­
ślin,  zawiera  w swym składz ie  części wapienne;  nadto,  
właśn ie  te nawozy najdzielniej  wzbudza ją  wTegetacyę,  
k tó re  najwięcej  z aw ie ra ją  w a p n a ,  a mianowicie :  k o ­
ści , odchody drobiu podwórzowego , go łębi  i i. p. » 

»Chcąc się przekonać (mówi dalej  P. Iverson)  czyli 
inargiel  dz ia ła jedynie jak o  ś rodek  drażniący,  lub też 
żywi rzeczywiście rośl iny,  kaza łem w jes ien i  z dołu 
m a r g lo w e g o ,  20 stóp g łę bok ie go ,  wydobyć marg lu  
g l in ia s t ego ,  usypać go w zagon 3 stopy w y s o k i ,  i po 
zimie obsiałem go koniczyną;  gdyby marg ie l  nie za­
w ie ra ł  pokarmu rośl innego  , koniczyna  zesz łaby  wpra­
w d z i e ,  lecz nie rostąby  ta k  b u jn ie ,  j a k  to rzeczywi­
ście miało miejsce , i nie wydałaby z ia rna .  W  nastę.  
pnym ro ku  toż  samo doświadczenie  uczyni łem ze zbo­
ż e m , i równy o trzymałem skutek .  Natomias t  ziemia,  
na  3 stopy g łęboko z pod warsty rodzajnej  do podo­
bnego doświadczenia u ż y t a ,  nader l i chą  wydala wTe- 
getacyą.  Nasamprzód pokaza ł  się tu podbiał  pospol i­
ty ( Tus i la go  f a r f a r a )  i ocet zwyczajny.  Doświadcze­
nie to udzielam do dalszych dochodzeń.  I )otąd więc 
zostaje n i e r o z w i ą z a ń e m : w ja k i  sposób margiel  dzia­
ła na roś l in noś ć ;  czy l i :  za wa r t e  w nim wapno,  służy 
roś l inom za p o k a r m ;  lub t e ż :  czyli  przez przyciąga­
nie części  pożywnych z a tm o s f e r y ; łub też n a k o n i e c : 
j a k o  ś rod ek  drażniący podwyższa tylko ich si łę we- 
ge tacy jną ;  do wszelk iego podob ieńs twa ,  wszys tk ie  te 
trzy sity wraz  tu dz ia ła ją .  » — Y\ r e s z c i e , pewność , co 
do sposobu] d z ia łan ia  , dla ro ln ika  j es t  poniekąd obo­
j ę t n ą ;  przes tać  on może na  skutkach  ma rg low an ia ;  a 
te są dla n i ego ,  j a k  to wyże j bardzo s łusznie P. Ger- 
ke  powiada,  niewyczerpanern bogactwa źródłem .  »

S k u t k i  marg losvania ,  j a k ie  P.  Ive rson  w  ciągu 25- 
letniej  p r a k ty k i  o t rzymywał  , i k tóre  w rzeczonej  
uwieńczonej  rozprawie  op i sa ł ,  są n a s t ęp u ją ce :

£1) Towarzystwo król.  nauk w Gótindze, podało w r.  1828 na premię następujące pytanie ; ” J a k i Jest toptyw  m arglu na polepszenie 
g ra n iu , t najkorzystniejsze onęgok io rolnictwie użycie, —• Odpowiedź na to pytanie Pana Iverson , przez toż towarzystwie uwień­
czoną została. —- K.
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jNamienić wprzódy należy, iż autor tej rozprawy miał 
grunta tak różne ,  że od najmocniejszego i łu ,  do naj. 
lżejszego piasku, wszelkie pośrednie stopnie się znaj. 
dowały. •— Otóż są własne jego spostrzeżenia co do 
skutków marglowania.

1. Grunt gliniasty stał się kruchym.

2. Zmienił się kolor onegoż. Grunt bowiem gli­
niasty , który przed marglowaniem miał kolor żółty , 
z powodu obecności w nim żelaza, i tenże kolor hu­
musowi udzielał,  w kilka lat po marglowania z cie­
mniał i nabyt pięknego koloru ziemi ogrodowej.

3. Rośliny uprawiane na roli m arglowanej, posia­
dały widocznie liście szersze, c iem niejsze,| na słońcu 
mocniej połyskujące.

4. Najwidoczniej objawił się skutek marglowania 
w gruncie średnim , to j e s t : trzymającym środek mię­
dzy mocnym gliniastym a lekkim piasczystym ; w ogól­
ności zaś ,  pomyślniej działał w  lżejszej, aniżeli w mo­
cniejszej ziemi.

5. W ielką sprawia zmianę w roli eo do wydawania 
chwastów; albowiem po marglowaniu, mniej ich bywa­
ło, niż przed marglowaniem.

Margiel wtenczas dopiero grunt rozpulehnia, gdy 
się z nim ściśle połączy. Ze to ma miejsce za po­
mocą cząstek w apiennych m arg lu , jes t  rzeczą zna­
ną. Zdaje s ię ,  iż wapno ma własność zrywania 
związku chemicznego pomiędzy humusem a gliną; być 
może, iż to jest skutkiem połączenia onegoż z kw a­
sem humusowym. Rzecz ta jest niezawodna, lubo jej 
przyczyna mniej znana.

Zmiana koloru grun tu , również powoli tylko na­
stępuje. W miarę bowiem zrywania się związku che­
micznego, za pomocą wapna, pomiędzy humusem a 
cząstkami gliny, grunt gliniasty staje się kruchszym; 
a następnie większy daje przystęp powietrzu atmosfe­
rycznemu do hum usu , który przez to mocniej się roz­
kłada i kolor zmienia.

Dla czego zaś liście roślin w gruncie marglowa- 
nym są  szersze i m ięsistszet nie można z pewnością

tłómaezyć. Już nawet pierwsy lis tek ,  który fu roślin­
ka wy daje , jest dłuższy, niż zwyczajnie. Zdaje s i ę , 
jakoby margiel siłę życia roślin w samym ich zaro­
dzie wzmacniał. Ogromne rozkorzenianie się roślin, 
skoro tylko niezbyt gęsto są siane; szybkie ich roz­
wiązywanie s i ę ,  czyli wzrost nader prędki, i  ich 
bujna wegetacya, dow’odzi przekonywająco, iż w zie­
mi inarglowanój znajdują nie tylko obfitość pokar­
m u , który przez korzenie przyjmują} lecz nadto po­
siadają i t e n , który przez liście z powietrza ssają. 
Już bowiem zdaleka spostrzedz można ciemne, bujne 
i połyskujące liście zboża uprawionego na ziemi mar­
glowanej ; w bliskości zaś ,  kiedy wiatr je  porusza, 
słyszeć się daje szum , podobny do tego, który trzci­
na wiatrem kołysana wydaje. Możeż to zkądinąd po­
chodzić, jeżeli nie z obfitości pokarmu, którym rośli­
na ze wszech stron jes t  otoczona! — a mianowicie pod 
czas tego zakresu w'egetacyi, w której po większćj 
części żywi się cząstkami Z atmosfery wyssanemi. 
Z drugiej zaś strony, wapno odkwaszając humus, z rzą­
dziło tak mocną fermentacyę w gruncie i wzajemne na 
się działanie z ie m i , powietrza i h u m u su ,  iż warstwa 
ziem i, w której roślina ma swe k o rz ą k i , rówTnież jak  
otaczająca j ą  atm osfera, napełnioną została pierwia­
stkami pożywnemi. Wszakże przypuszczenie niniejsze 
popiera, a nawet do pewności niejako doprowadza, 
to dostrzeżenie: i i  skoro nastąpi susza, przez co osła­
bia się fe rm en ta c ja  i wzajemne na się działanie ziemi, 
pow'ietrza i humusu, a w skutek tego, zm niejsza się ta k ie  
ilość pokarm u  roślinnego, wtedy końce liści roślin na  
ziem i marglowanej uprawianych, poczynają  zółknieć} 
a jeżeli posucha trw a czas długi, wówczas drobniej­
sze listki całkiem więdną: a więc wegetacya zostaje 
w zawieszeniu. — Ale skoro nastąpi deszcz, i przy- 
tem potrzebne ciepło do przywrócenia ferrtientacyi, 
tedy wrszystko wraca do dawnego, bujnego stanu.

Trawy nawet na gruncie maglowanym mają nie­
równie ciemniejszy kolor. Autor pomarglow'at na pró­
bę połowę poła pastwiskowego (w gospodarstwie prze- 
miennem). Na wiosnę następnego r o k u , ezęść ma$* 
glowana widocznie się odznaczała przez kolor cie-

<#
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nmo-z ie lony ,  od nie m a r g ł o w a n e j ; przytem darń byta jcantcemuni) wytęp ia  on zupełnie ; a Wrr,os na rol i  marr  
g ę s t a ;  mech z n ik n ą ł ,  a w  miejsce onegoż nape łni ła g lowanej  już  się nie pokazuje  ; ponieważ g łówny je -  
się z iemia,  del ikatnemi i soczysteini rośl inami.  go p o k a r m ,  kw as g a rb n iko w y , k tóry  humus leśny  po-

Naw e t  i na chwas ty  czyli z i e l sk o ,  margiel  ma s i ad a ,  zniweczony z o s ta ł ;  inne zaś chwasty,  bujny i 
wpływ znakomity;  S to k ro ć  wie lką  (chrysantheum eeu- si lny wzros t  zboża  , zupełnie t łumi.

O P  ł o t a c h s a ni o r o cl n y c h .

P ł o t  s a m o r o d n y  z b i a ł e g o  g ł o g u .

( z  Ryc iną) .

Użyteczność płotów samorodnych powszechnie j es t  
przyznaną.

Użycie ich jes t  dwojak ie :
1. S łu ż ą  do ogrodzenia zabudowań gospodarskich  

i ogrodów' ;
2. Opasują się niemi po lka i  pa s tw isk a  sztuczne 

lub samorodne.
P ie rwsze ,  j a k  się samo z siebie r ozum ie ,  w'szędzie 

być może za&tosowmne; mianowicie z a ś ,  w okolicach 
z lasów ogołoconych,  gdzie ogrodzenia będąc  zbyt 
ko sz to w ne ,  zwykle  miejsce ich zasiępuje wat  z z iemi;  
co ,  pomijając nawet  daremne mit rężenie  czasu na ich 
częs te  nap rawy ,  nada je  wioskom naszeiri postać n a ­
der sm u tn ą ,  a nawet  odrażającą.

Drugi  rodzaj  użycia płotów samorodnych tam j e ­
dynie ma miejsce , gdzie k u l tu ra  roln icza do bardzo 
wysokiego  doszła s top nia ;  a mi anow ic ie ,  gdzie zie- 

-mia na male części  podz ielona ,  j e s t  własnością  po­
mniejszych rolników.

U nas płoty s am oro dne ,  służyć jeszcze  tylko  m o ­
g ą ,  do pierwszego ce lu ,  to j e s t :  do ogrodzenia  za- 
budow'ań gospodarskich i ogrodów. Ponieważ  zaś płoty 
w  mowie będące ,  bardzo niało u nas są z n a n e ,  przeto 
zamierzyłem sobie wyłożyć w niniejszem piśmie spo­
sób ich zak ładania  z białego głodu , przez P.  Schenk  , 
w r. zeszłym do publicznej  podany wiadomości  (1).

Ze wszystkich na  żywe płoty używanych krzewiów,  
najzdatniej szym jes t  głóg b ia ły  ( Cra taegus  oxyacan-  
f h a ) ; płot z niego w 7 - 8  ro ku  ju ż  j e s t  t a k  g ęs ty ,  iż

pod czas l a t a ,  p tak  przezeń prze jść  nie może;  w 12 
zaś roku ,  do tej przychodzi  mocy, iż na j tęższy  byk' ,  
p rze łamać  go nie zdoła.  Przy tem według  czynionyeh 
obserwaeyi ,  t r w a  do 150 lat,  Nakoniec  g łóg  biały na 
mróz  tak  jes t  wyt rzymały,  iż w  zimie r o k u I 8 §§ k i e ­
dy znaczna  część drzew' ow'ocowych i różnych k r z e ­
wió w w y m a r z l a ,  t enże  kr zew bynajmniej  uszkodzo­
ny nie został .

Głóg  biały zw’ykle w  la s a c h ,  a często i w polu 
dz iko rośnie.  Przesadzać  go można,  gdy jes t  na  1 cal 
do 1J  cala gruby.  —  Można  go także z nas ienia o t rzy­
mać.  Tym końcem zbiera  się ono z dojrzałego owocu,  
i tej samej jes ien i  rozs iewa w ziemię  dobrze spul­
chnioną  i z chwas tów oczyszczoną.  — Nasienie w scho­
dzi  późno na  wiosnę.  —  Hodow'anie tego krzew'u 
w pierw'szych l a ta ch ,  ogranicza się na oczyszczeniu 
ziemi z chwastów' i przerzedzaniu jeś l i  zbyt gęsto stoi. 
W  tym raz ie przesadzają się rośl iny w inne miejsca. 
Skoro  dojdzie grubośc i małego  pa lca,  zdatny je s t  do 
użyc ia  na płot.

P rz y sp o so b ien ie  ziem i.

Chcąc mieć płot piękny i t rwały,  potrzeba koniecznie 
pas  z ie m i ,  gdzie ma być sadzony przynajmniej  4 stopy 
szeroko  a \ \  do 2 stop g łęboko zregulować.  — Przez re­
gulowanie  z i e m i , rozumie się, p rzekopanie  j e j ;  w ten 
sp osób ,  iżby wierzchnia  wa rs tw a  , dostała się na spód, 
a spodnia na  w’i e r z c h . — Komu się to zdawać będzie 
zbyt  k u s z t o w n e m ,  niech raczy pomnieć ,  iż w calem 
zakł adaniu  żywo - płotów, regulowanie  ziemi je s t  wła­
ściwie jedyną  , nieco kosztowmą pracą;  że raz j ą u s k u -  
teczniwszy do b rze ,  i  przez sto lat  nie potrzeba jej 
po wtar zać ;  na ko n iec ,  iż się odbywa pospolicie W pó-

( 1 }  l ) e r  lebende W eissdorm  S c a l ie r— Z aan . vom fi. SffAewi, Ł em berg  1834.
.. -  • * • '  ■}
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źnej j e s i e n i , gdzie prace rolnę , po większej części 
powinny być pokończone.

Pospolicie ziemia się reguluje w jes ieni ;  a to dla 
tego w tej porze , aby wydobyta na w'ierzch, przez 
mróz i wilgoć zimową została rozkruszoną i popra- 
Avioną. Jeżeli  zaś jes t zbyt surow'a i twarda ,  należy 
j ą  przed zimą przykryć nawozem;  przez to nadzwy­
czajnie ziemia się użyźni, i drzewo Sporzej róść będzie,

Przysposobienie wysadlców.

Wysadki  głogu białego biorą s i ę , j ak  powiedzia­
łem , albo z własnej s z k ó łk i , lub też wf lasach się wy­
kopują. Przy wykopywaniu chodzi najwięcej oto,  by 
ich korzeni nie uszkodzić , a im ich jes t więcej, tern 
pewniej się przyimą; przy tern i na to uważać należy, 
by korzenie nie były wystawione przez długi czas na 
działanie,  powietrza lub słońca. Dla tego,  jeżeli się 
przywożą z lasu ,  z miejsca o parę mil odległego,  
należy korzenie należycie okryć mchem, lub też in- 
nem ciałem ; a naw'et dobrze je s t ,  jedno i drugie nieco 
wodą zwilżyć. Słowem,  bardzo wiele tu zależy, na 
przechowaniu korzeni w stanie zdrowrym.

Przed sadzeniem pieniek przycina się na sześć cali
W' -

od czupryny korzeni.  Przycięcie to uskutecznić po­
t rzeba ,  narzędziem bardzo ostrein i nieco z ukosa. 
Korzenie się także skrócają na jednę stopę długości.

Jeżeli wysadki biorą się z lasów, należy j e  w je- 
sieni już  przygotować,  i przycięte górą idolem ,  za­
kopać w ziemię na 4 do 5 cali głęboko.

Jeżeli  się zaś biorą ze szkółki ,  wtedy dopiero na 
wiosnę się wykopują,  w tym razie najzdatniejsze są 

• do przesadzania,  gdy są grube na 1J2 do 3/4 część 
cala. Skoro się zaś biorą z lassu,  mogą być znacznie 
grubsze,  byle tylko bez uszkodzenia korzeni wyko- 

( pane zostały.

Narzędzia do zaladania plota samorodnego potrzebne.

, Do zakładania płota w mowie będącego , są po­
trzebne, 

t 1. Nóż ogrodowy.
2. Pi łka ogrodowa, do przerzynania grubszych pień­

ków głogowych.
3. Sznur.

4. Miara 6 calowa.
5. P rę t ;  do czego m oże być użyta łata sosnoAva 

rznięta.
6. Włókno z drzewa lub cienkie gałązki.
7. Rydle, łopaty ; nakoniec:
8. Nożyce ogrodowe.

Czas i sposób sadzenia białego głogu.

Skoro nawóosnę rola poprzedniej jesieni regulowa­
n a ,  tak daleca przeschnie,  iż pracę kolo niej rozpo­
cząć m ożna, najeży przystąpić do sadzenia g ł o g u , 
co tym sposobem się uskutecznia.

W  środku ziemi regulowanej ,  kopie się podłużnio 
row'ek 2 stop szeroki i 1 stopę głęboki. — W środku 
tegoż rowku,  wyciąga się sznur ,  i aby prostą formo­
wał l inią,  przywięzuje się do kołeczkową w pewnej od 
siebie odległości w ziemię utkwionych-

Teraz  sadzi się głóg w odległości 6 cali jeden od 
drugiego. Przyczyni się tak postępuje

1. W rowek postawia się wąysadek prostopadle , 
wierzchnią częścią o sznur nieco opiera i korzonki  
rozścielają się tak najregularniej , by każdy w wła­
ściwym sobie leżał kierunku.  Ułożenie takowe ko­
rzeni ,  przy przesadzaniu wszelkiego rodzaju roślin, 
jes t bardzo ważne;  skoro bowiem są one powikłane, 
to jest: gdy jeden na drugi zachodzi,  w'tedy nie tylko, 
iż jedne drugim pokarm odbierają,  ale nadto , łatwo 
gni ją ,  a następnie roślina usycha.

2. Gdy korzonki dobrze zostaną ułożone,  przesy­
pują się ziemią jak  można najpulchniejszą, (b iorąc  
j ą  r ęk ą ,  nie zaś naśypując łopatą w ro w e k )  t ak ,  by 
każden z nich dobrze nią osłoniony został;  poczem 
porusza się jeszcze nieco drzewko w tę i ową stronę, 
aby korzonki tern bardziej ziemią osypane zostały ;  
przyczem uważać należy,  by wysadek stal pros to,  i 
w linii; co gdy nastąpi,  ziemia w około pieńka przy­
ciska się nieco; i rowek się zapełnia,  równa,  i ziemia 
W koło drzewka powtórnie nieco się ręką  przyciska. 
Wielu ma zwyczaj przy przesadzaniu drzew,  ziemię 
w kolo nich nogami tratować.  Jest to ze wszech miar 
szkodliwem ; najprzód ziemia za nadto mocno się zbi­
j a ,  a przez co wzrost  korzonków się u t rudnia ;  po-
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Wtóre, w tym stanie, nie może się dokładnie wilgo- 
cią napawać.

3. Jak wryżej powiedziałem, głóg do sadzenia uży­
ty, powinien być długi cali 6 ;  na 3 cale przysypuje 
się ziemią, a więc tylko na tyleż sterczy z ziemi. 
Jeżeli zatem korzenie są dłuższe niźli na s topę , w te­
dy* jak  się rozumie, rowek głębiej wykopać należy .— 
W  narożnikach sadzi się głóg w małem półkolu, przez 
co narożnik bardzo się w zmacnia.

4. Na wieczór, po ukończeniu sadzenia, potrzeba 
wysadki tak mocno podlać wodą, by ziemia świeżo 
w zruszona, zupełnie nią nasyconą została. Aby zaś 
korzenie tein dokładniej zwilżone zostały , odsuwa się 
nieco ziemia od pienieczków i robi się mały row'e- 
czek , w który woda się nalewa.

Dwóch robotników', jeżeli wszystko co potrzeba 
mają przy rę k u ,  mogą z łatwością 50 sążni na dzień 
zasadzić.

Jeżeli ziemia wcześnie zregulowaną zo s ta ła , wte- 
dy można płot w mow'ie będący i w późnej jesieni 
zasadzić. — »YV obóch bowiem porach roku sadziłem 
je  — mówi P. S ch en k— i równie dobrze się udały.

Fig. 1. przedstawia wysadki w pierwszym roku na 
wiosnę, a b jest długość pieńka 6 cali wynosząca; do 
c ,  je s t  on przykryty ziemią.

UWAGA. Przy zakładaniu plota samorodnego, o to 
najwięcej starać się należy, by wysadki były ile po­
dobno jednego wieku i wielkości. Biorąc je  ze szkół­
k i , łatw'0  to osięgnąć można; ale trudniej przycho­
dzi gdy je  z lasów zbierać potrzeba.

O plocie  ochronnym.

Ponieważ bydło rogate z największą chciwością 
pożera liście glogu| b ia łego , mianowicie gdy jes t  mło­
de, przeto, chcąc przeciw uszkodzeniu zabezpieczyć 
wysadki, potrzeba koniecznie dać tu płot ochronny3 
i  utrzymywać go przez lat 5 -6 .

Może to być płot zw'yczajny z chrustu liściowego 
łub ig las tego , byle był tak mocny i w ysok i , iżby go 
bydle uszkodzić nie m ogło , ni też przezeń liścia g ło­
gu dosięgało. — Oddalony ma być od wy sadków' na 2 - 3 
s tó p .— Zresztą w niedostatku chrustu, można dać

rów  dość g łębok i,  by zwierzęta domowe przezeń nie 
przechodziły.

O ho d o w an iu  p to la  sam orodnego  w  ogólności.

Od przyzwoitego hodowania płota samorodnego 
W pierw'szych 6ciu latach, zawisła jego dobroć i t rw a­
łość. Hodowanie zaś go zależy: na pielęgnowaniu 
wysadków w szczególności i  na przycinaniu i łącze­
niu z sobą ,  czyli p rzep la tan iu  ich gałązek.

Rok pierwszy.

W ysadki oczyszczać z chwastu i wzruszać w oko­
ło nich ziemię za pomocą motyczki do obsypywania 
kartofli używanej. — Jeżeli rok jes t  bardzo suchy, 
należy je  czasami zalewać. — Fig. 2 przedstawia płot 
samorodny w jesieni pierwszego roku.

Bok drugi .

Na wiosnę następnego r o k u , zanim soki w górę 
się puszczą; lub te ż ,  poprzedniej jeszcze jesieni po 
opadnieniu l i ś c i , wszystkie wysadki przyrzynają się 
nieco ukośnie na 1 1J'2 do 2 cali od ziemi; jak  to.Fig. 3 
oznacza; bez względu czyli znajdują się na pieńkach 
oczka lub n i e ; — odkroj należy ostrym nożem do- . 
kładnie wyrównać. F ig. 3. a , przedstawia wysadki przed 
zerżnięciem korony; (lin ia  a, w’skazuje jak  być po­
winny zebrane). Fig. 3 b, po je j zerżnięciu.— Fig. 4 
po powtórneni przecięciu czyli przerzedzeniu latorózg, 
około Śgo Jana tegoż samego roku.

Ggyby się tu znajdow'aly wysadki uschłe, lub bar­
dzo słabo w egetujące, należy je  wyjąć a inne w ich 
miejsce w sadzić .— Potrzeba więc na ten przypadek 
mieć w pogotowiu pewną ilość świeżych wysadków, 
a mianowicie jeżeli  płot ma być długi.

Hodowanie płota samorodnego ogranicza się w tym 
r o k u :

1. Na czystym utrzymywaniu ziem i, czyli oczy­
szczaniu je j  z chwastów i kilkokrotnem jej wzrusze­
niu w koło pieńka.

2. Na utworzeniu przy każdem pieńku dwóch głó­
wnych odnog w kierunku p ło ta ,  z któryeh się ma-ten­
że upleść w następnych latach.



Tym końcem wszystkie la to rózg i , prócz dwóch 
rzeczonych, należy obcinać tkoro tylko się puszczać 
poczynają. — Ponieważ od właściwego kierunku tych 
dwóch odnóg, dobroć i piękność plota niemal jedy­
nie zależy, przeto o to najwięcej starać się’ potrzeba, 
by o ile tylko podobno, w kierunku plota wyrastały. 
Nigdy więcej jak  dwie główne odnogi, nie należy u 
jednego pieńka zostawiać. Jeżeli  zaś który pieniek 
jednę tylko odnogę w tymże kierunku w ypuśc i, wte­
d y , należy j ą  w jesieni przyciąć, zostawiając 2 - 3  
oczków, z których, w następnej wiośnie wypuszczą 
się rzeczone odnogi w przyzwoitym kierunku. — 
Fig. 5 ,  przedstawia wy sadki po Stym Jan ie ,  (po 
odjęciu nie potrzebnych g a łą z e k ) ;  a F ig. 6. w j e ­
sieni 2go roku.

Kok trzec i.

Na wiosnę trzeciego ro k u ,  lub też w jesieni dru­
giego, przycinają się wyż rzeczone odnogi; mocniej­

s z e  na S cali a słabsze na 4 - 6  cali d ługości, ja k  to 
przedstawia Fig. 7. — Albowiem, ostatnie o ile od 

y pierwszych będą krótsze, otyłe mniej puszczą gałązek, 
a zatem mocniej W  górę będą pędzić i prędzej pier­
wszym wyrównają.

Główne odnogi dla tego się przyrzynają , najprzód:  
aby tem więcej puściły gałązek , a następnie plot od 
samej ziemi bardziej zgęszczony zosta ł;  powtóre ,  by 
przez to korzenie bardziej się wzmocniły.

Jeżeli która odnoga krzywo rośnie, potrzeba przy 
niej wbić w ziemię mocny kolek , według potrzeby

2 - 3  stop długi i przywiązać ją  do n iego; j a k  to F i ­
gura 8 przedstawia.

Zresztą  podobnie jak  w poprzednim ro k u ,  należy 
tu  ziemię dobrze z chwastów oczyścić, a nawet raz 
jeden płytko okoto pieńków przekopać, Fig. 7 przed­
stawia płot na w iosnę , a F ig . 8 w jesieni w roku 3cira.

Rok czw arty .

Na wiosnę czwartego ro k u ,  poczyna się przeplata­
nie odnóg; od czego zależy przyszła dobroć, trwałość 
i piękność plota samorodnego. Przeplatanie takowa 
powtarza się eorocznie, dopóki dowolna wysokość 
plota osiągnioną nie zostanie. — Uskutecznia się to 
W ten sposób:

1. Wyjmują się k o lk i ,  które były dawane dla wy­
prostowania odnóg (F ig .  8. a a a ) .

2. Na całej linii p lo ta ,  wtykają się wziemię pomię­
dzy wysadki k o l k i , a a a, w odlegleści 3 stop jeden 
od drugiego, a 5 stop nad ziemię.

3. 'Do kołków a a a ,  przywięzują się w poprzek 
pręty b b , na 12 cali od ziemi. Do tyehże prętów przy- 
więzują się odnogi głogu. — Kolki a a  a ,  i pręty b b, 
są tedy podstawą przyszłego plota |  potrzeba je  więe 
dać w linij zupełnie prostej.

Skoro powyższe przygotowanie uskutecznione zo­
s t a ło , przystępuje się do przeplatania odnóg, w ten 
sposób:

(Dokończenie w następ. Nrze).

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .

S p o s ó b  o z n a c z e n i a  w a g i  c z y s t e g o  m i ę s a  cztery siódme całej w agi; podziel to przez dw a , a 
w z w i e r z ę t a c h  ż y j ą c y c h .

(  N a d es łan e )

W  ż y j ą e y m  w o ł u .  Chcąc poznać wagę czystego 
* m ięsa, j a k ą  wól żyjący wydać m oże ,  trzeba mieć ba- 

cznść na stan jego zdrowia i tuszy. Na wołu nie zu­
pełnie chudego, ale który jeszcze nje zaczął nabie­
rać tłus tośc i, służy formuła tu następująca:

iloraz okaże wagę czystego mięsa.

P r z y k ł a d .

Niech wrół żywy ma wagi 700 funt. połowa czyni 350 
Cztery siódme z 700 funt. w y n o szą ........................... 400

Kazein funt. . . . 750
Summa ta  podzielona przez dw a, daje 375 funtów

W eź połowę wagi żywego w ołu , i dodaj do niej czystego mięsa.
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W  tym przykładzie  20 funt. żywego w olu  wydaje 
około 10 funt. i sześć siódmych czystego mięsa ; j e ­
żeli jed n ak  w ól cokolw iek  je s t  upasiony: przekonano  
s ię ,  że 2 0 funt. żywego bydlęcia, wydaje 11 funt. czy­
stego m ię sa ,  a w ó l zupełnie tłusty 12 do 12^ funta.

Oszacowanie czterech ćwierci żywego wolu.

W  tym w zględz ie  postępuje się tak im  sposobem : 
T rzeb a  żywego w o lu  zważyć (1 ) ;  przed zw ażeniem  
niedając mu 10 do 11 godzin żadnej paszy. Jeśli  to 
jes t  w ól ro b o c z y , pomnaża się jego  w aga  przez dzie- 
siętno 0,50 (czyli przez p o ło w ę ) ,  a w tak im  razie  
cztery cwierci ważyć będą ak u ra tn ie  połowę teg o ,  co 
bydle żywe.

Jeżeli w ó l  od dwóch miesięcy zos ta je  na opasie , 
pomnoż je g o  w agę  przez . . . . . .  0,55

Jeżeli j e s t  w dobrej tuszy , pomnoż przez . 0,65
Jeże li  je s t  t ł u s t y , przez . . . . . . .  0 ,70
Jeże li  je s t  w najwyższy m stopn iu  opasłości prz. 0,75 
Co w ynosi trzy czw arte  czystego m ięsa w ży­

wym wołu.
P  r z y k ł a d .

W ó ł  w a ż y ................................................ 700 funt.
M nożąc przez .   * 0,75

3500
49G0

Czynią trzy  czw arte  z 700 funt. k tó ­
re  w ażył w ół ż y w y ..............................  525 funt.

Sposób zbliżonego oszacow an ia  wagi mięsa w cz terech  ćw ierciach  

żywego cielęcia,

Zważyć żywe cielę czas n ie jak i przed podaniem mu 
pożywienia. P o czem , jeże li  cielę je s t  ch u d e ,  pom no­
żyć wagę żywego p r z e z ............................................... 0,58

Jeżeli  je s t  t ł u s t e , p r z e z .........................................0,69
Jeżeli  doskonale je s t  utuczone, przez . . . 0,71

Iloczyn z tego pom nożenia ,  okaże w agę cz terech—̂  
ewierci w sposób zbliżony.

Sposób zblć/onego oszacow auia  cz terech  cw ierc i  żywej owcy. 

Zważyć żywe zw ierzę  na c zczo ; odciągnąć wagę 
wełny nan ie in ,  i jeże l i  je s t  chude, pomnożyć przez 0,50 

Jeże li  w dobrym je s t  s ta n ie ,  przez . . . 0,55
Jeże li  j e s t  baran  , p r z e z .........................................0,60
Jeżeli je s t  t łu s ty ,  p r z e z ........................................ 0,65
Jeżeli je s t  bardzo tłusty ,  p r z e z .............................0,70
W e  w szystkich  powyższych p rzypadkach , jeże li  

zw ierzę  dwanaście godzin przed zwrażeniem go nic 
n ie jad lo ,  dodać trzeba  0,05 do dzies ię tnych , wyżej za 
m ńożniki w skazanych. Iloczyn okaże w sposobie zbli­
żonym  w agę czterech cwierci zwierzęcia .

Sposób poznan ia  W Sposobie zblizonyni wagi czystego m ięsa 

w iy w e j ’ św ini .

Zważyć świnie  żywą nie głodząc je j :
Jeże li  j e s t  chuda pomnożyć je j  wagę przez 0,55 
Jeżeli  j e s t  w dobrym s ta n ie ,  przez . . . 0,66
Jeżeli  je s t  t łu s ta ,  przez .   0 ,70 -
Jeże li  je s t  bardzo s p a s ła ,  przez . . . .  0,75
W  ostatnim  przypadku, w aga  czterech c w ie rc i ,  ró ­

w na  je s t  t rzem  czw artym  zw ierzęcia  żywego. Dzie­
sią te  w iloczynie u s tan aw ia ją  się przez odeięcie k re ­
sk ą  liczb dz ies ię tnych , a re sz ta  oznaczy w sposobie 
zbliżonym w agę  czterech ćwierci.

P r z y k ł a d .

Przypuśćm y w agę świni żywej funt. . 250,00
Jeżeli  je s t  w dobrym stan ie  , t rzeba  tę

w agę  pomnożyć przez . . . . . .  0,65

125,000
150,000

W ięc  cztery cwierci będą  w ażyły funt. . . 162 1/2

(1) Maią teraz bardzo wygodne Wagi p o m o sto w e , cayli dziesiętne', za g ran icą  w n iek tó rych  miastach w ażą  niemi ca le  b ryk i  frachtowe 
towaram i naładow ane .

R e d a k . Tygod. S epom . K u ro to sk i , ptay u licy  Kapitulnej Nro 537. — w Drukarni PIASTA pray Ulicy M azowieckiej Nro 1J40
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